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Trzech setna rocznica b itw y w ied eń sk iej przyn iosła  ogrom ną ilość  
o k o liczn o ścio w y ch  artyku łów  i w y p ow ied zi p ub lik ow an ych  na łamach  
prasy, czasopism  p eriod yczny ch  i fach ow ych  pism  h istoryczny ch . Słu-
ch ow isk a radiow e i spek tak le  te lew izy jn e  zbliżały  odb iorcę  do realiów  
epoki. W y d aje  się  naw et, że nastąp ił p ew ien  p rzesy t tem atem , k tóry  
przecież od ła w y  szk olnej zn any jest niem al każdem u. A  jednak w słu -
chując się w  g ło sy  sp ecjalistó w , u czestn icząc  w  k on feren cjach  n auk o-
w ych, łatw o przekonać się  można, iż w iedza szkolna jest nader u b o-
ga, a u stalenia  sprzed lat k ilk u d zies ięc iu  w ym a gają w eryfik acji. Pod  
w p ły w em  d aw n ych  au torów , a tak że  su g e sty w n e j książk i Tadeusza  
Z eleń skieg o-B oya, M a rys ie ń ka  Sobieska,  za k o rzen iły  się  bow iem  p e w -
ne stereotyp y, które  do dziś krążą, odzyw ają się  w  polem ikach, tkwią  
w  potoczn ej św iad om ości h istorycznej.

O krągła rocznica trzech stulec i zo bow iązu je  też historyka. Nauka  
nasza p o szczy cić  się  m oże now ym i op racow aniam i, które  zajm ą trw ałe  
m iejsce  w  dorobku naszej historiografii. P ierw sza z nich Jana W im -  
mera, W ie d e ń  1683, W arszaw a 1983. Jest to n a jp ełn iejsze  i źródłow o  
w yczerp u ją ce  studium o kam panii S o b iesk ieg o i u d ziale  w szy stk ich  
w ojsk  sprzym ierzonych  w  rozstrzyga jącym  ud erzen iu . Przecina on o  
w szelk ie  sp eku lacje  na tem at liczby, stanu b o jow ego  sił p olsk ich  czy  
o so b is teg o  dow ództw a Jana S o b iesk ieg o w  op eracji w o jsk  soju szn i-
czych.

Druga trw ała pozycja  nauk ow a —  to Zbigniew a W ójcika, Jan So-
bieski, W arszawa 1983. Król-rodak p rzedstaw ion y został bez kotu rnów  
i ha giog raficzn ych  up iększeń. Autor ukazuje  zarów n o blaski, zasłu gi  
i trium fy, jak i c ien ie , b łęd y i potk nięcia , b o i takich w  długim  ż y w o c ie
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króla  n ie  brakło. K siążka W ójcik a ro zw iew a p ew n e mity, a le  z le g e n -
dą nie  w o ju je , rzec można, że ją w zbogaca.

Legenda S o b iesk ieg o ma trw ałe m iejsce  w  pam ięci narodowej, zro-
dziła się już za jego  życia  pod Podhajcam i, Chocim iem , Lwowem . Po  
W ied n iu  fa scy n o w a ł w p rost całą  Europę. N ic d ziw n eg o w ięc , że  p ierw -
sze  jeg o  b iografie  wraz z opisem  Polski w y sz ły  spod pióra cu dzoziem -
ców . W  P olsce  p rzypom n iany został z całym  rozgłosem  i ju b ileuszo w ą  
paradą w  stu letn ią  roczn icę o d sieczy  W ied nia, za p anow ania S ta nisła-
w a A ugusta. Ten nie  nazbyt w o jo w n iczy  król u czcić chciał sw eg o  o d -
le g łe g o  poprzednika króla-rycerza, w ystaw iając  mu pom nik w  Łazien-
kach. Jan S obieski m iał rów nież  pom óc S tan isław ow i A u g ustow i w  je -
go w łasn ej p o lity ce  i planach ud ziału w  w o jn ie  z Turcją po stronie  
Rosji. Od XVII w . jed nak u kład y eu rop ejsk ie  u leg ły  zm ianie. N ie  od -
ży ły  już an tytu reck ie nastroje. Austria w zię ła  udział w p ierw szym  ro z-
biorze Polski. Pytan o zatem , czy  op ła ciło  się  iść z pom ocą przew rotn e-
mu cesarzow i. T o leran cyjne  o św iec en ie  scep tycz n ie  patrzało  też na  
daw ne zap ały  ob rońców  w iary. N iem n iej kult k róla-w ojow n ika, króla-  
-zw y cięzcy  i tęsk nota do jeg o m iecza cech u je  sp o łeczeń stw o  p o lsk ie  
w  latach  narod ow eg o zryw u  poprzed zająceg o ostateczn y  upadek  
państwa.

N astępn a okrągła  d w usetna rocznica w y pad ła na ok res zab orów  
i n acecho w an a była  ogó lną  tend en cją ,,ku pokrzepien iu  serc". Pow a ż-
n y b y ł natom iast jej plon n auk ow y. H istoria  staw ała się  nauką eru dy-  
cyjną. W ielo to m o w e w y d aw n ictw o  źród łow e pod egid ą  A kadem ii  
U m iejętn ości ob ję ło  dok um enty i akta z czasów  Jana S obiesk iego. 
O pasły  tom p o św ięco n y  b y ł w yłą czn ie  kam panii 1683 r. Zajęto się  ró w -
nież  w yd a niem  pam iętn ików  z cza só w  Jana III i relacji uczestn ik ów  
bitw y, p ocząw szy  od  lis tó w  króla  do M arysień ki i re lacji m łod ocian e-
g o  sy n a  k r ólew sk ie go , Jakuba, k tóry  ob y czajem  przodków , w  dniu  
b itw y, p asow a n y b y ł przez ojca na rycerza. W  obchodach i o k o licz-
n o śc io w y ch  pub lik acjach p oja w iła  się  nuta p reten sji do n iew d zięcz-
nej A ustrii, a n aw et krytyk a d ecy zji S obiesk iego.

O Ja n ie  Sobieskim  i u dziale  w o jsk  po lsk ich  w  b itw ie  pod W ied -
niem  najciszej b yło  w ła śn ie  w  W iedn iu  przez nich uratow an ym . Od  
dnia pam iętny ch  w yd arzeń  w  sto licy  cesarstw a w yc isza n o  należną S o-
bieskiem u sła w ę i rozgłos. D um ny cesarz n ie m ógł p ogod zić  s ię  z fak -
tem, iż ratunek zaw d zięcza k rólow i polsk iem u i że  on p ierw szy w je -
ch ał do w y z w o lo n ej sto licy . W o la ł w yróżn iać  sw y ch  w o d zó w  i im  
staw iać  pom niki.

W  ok re sie  porozb iorow ym  przyw ód com  A u strii n ie  w  sm ak b yło  
przyznaw ać, że n ieistn ieją cej już P olsce  n ależy s ię  z jej strony w d zięc z-
ność. M ów ię tu przede w szy stk im  o obchodach oficjalnych , jakie m ia-



ły  m iejsce  w  dw usetn ą rocznicę. Badania n au k ow e prow ad ziły  b o -
w iem  do odm ienn ych  w n io skó w , acz i h is to ry cy au str iaccy n iejed n o-
krotnie próbowali u m n iejsza ć i b a ga te lizow ać pom oc polską. W  o d -
p ow ied zi polska historiografia  zajm owała s ta n ow isk o n a cjon a listy czn e
—  n ie  w o ln e  od szowinizm u. Z naczen ie  m iędzyn arod ow e kam panii 
w ied eń sk iej n ie b yło  w ięc  w ła śc iw ie  in terp retow an e. S ytu acja  n ie  
u legła  za sa dn iczej zm ianie po p ierw szej w o jn ie  św ia to w ej.

Trzech setna rocznica od sieczy  w ied eń sk iej ob chodzona jest w  zg o -
ła od m ien n y sposób, choć w  n ie łatw ej sytua cji narodu p o lsk ieg o. M ię-
d zy na ro d ow e zna czenie  czyn u n aszego oręża d ocen ian e jest p o w szech -
nie. O dm ien nością  naszych  obchod ów  jest ich p ełn e  i całk ow ite  zgra-
nie  z ustaleniam i na szego  partnera austr iackiego. Było  to przecież  par-
tnerskie, soju szn icze  zw y cięs tw o  w o jsk  polskich, asutriack ich i n ie -
m ieckich. T oteż w szy stk ie  stron y zd ec y d o w a ły  s ię  przyznać, iż su kces  
o sią g n ięty  został dzięki sk utecznej i dobrze przep row ad zonej k oo p era -
cji, iż był to zatem  rzadki przykład w sp ółdziałania , zagrożony ch  n a -
jazdem  w sp ó ln ego  wroga, państw  Europy środ k ow o w scho dn iej. W  roz-
strzy gnięciu  p ierw szeń stw o przypadło k rólow i polskiem u i jeg o n ie -
zrów nanej jeździe. N iem niej, k ażd y z d ow ó d ców  i niem al k ażd y żo ł-
nierz b ezbłęd n ie  i b raw u row o w y k o n a ł sw e  zo b ow oą za n ia i d la teg o  ten  
jed en  dzień nazw ać można: mirabilis.

Znikły  zatem  an se i k om p lek sy w iek ó w  poprzednich. H istory cy  
au str iaccy biorą ud ział w  kon ferencjach  n au k ow ych  w  Polsce , w za -
jem nie nasi uczeni słuchani są z uw agą w  W ied niu . Jed n ych  i drugich  
cechu je  rzete lność  n auk ow a i w iern ość  prawdzie.

D o W iedn ia z ok azji trzech setnej ro czn icy  jeg o  osw o b od zen ia  p rzy -
b y ły  d eleg acje  w szystk ich  stron za an ga żo w an y ch  w  boju, w śród nich  
i turecka. Z europ eizow an e już dzisiaj sp ołeczeń stw o tureck ie odcina się  
od w ieku  podboju, agresji i ok ru cieństw  p op ełn ian ych  z nakazu suł-  
tańskich szaleń ców . Europa natom iast do cen ia  i w y so k o  szacu je  w kład  
tu reck iego orientu do ku ltu ry eu ro p ejsk iej w  bardzo rozległym  jej 
wachlarzu. Po cząw szy  od sztuki w o jsk o w ej i ak cesorió w  uzbrojenia , 
poprzez piękno niezrów n an ych  tkanin w schod nich, e le m en tów  cod zien -
n eg o kom fortu i spo życia  (kawa), a koń cząc  na chętn ie  słu chan ej, p o -
w ie la n ej i inspirującej w ie lk ich  k om p ozy torów  europejsk ich , m uzyce.

S zczególn ym  akcen tem  obch od ów  roczn icow ych  w  W iedn iu b ył  
udział w  nich n astęp cy In nocentego XI na sto licy  ap ostolsk iej, papieża  
Jana Paw ła II. W szak z w y cię stw o  pod W ied n iem  u w ażane b yło  za  
triumf ch rześcijań stw a i papiestw a. Inn ocenty XI nadał też S o b iesk ie-
mu tytuł O brońcy W iary. W izy ta w  W ied niu Jana Paw ła II, papieża  
Polaka, św iad czy niem niej dob itn ie o ży w ej i zn aczącej ob ecn ości  
Polski w dzisiejszym  św iecie .



króla n ie brakło. K siążka W ójcik a rozw iew a p ew n e m ity, a le  z leg e n -
dą n ie  w ojuje, rzec można, że  ją w zbogaca.

Legenda S o biesk ieg o ma trw ałe m iejsce  w  pam ięci n arod ow ej, zro-
dziła się już za jeg o życia  pod Podhajcam i, Chocim iem , Lwowem . Po  
W iedn iu fa scy n ow ał w prost całą  Europę. N ic d ziw n eg o w ięc, że p ierw -
sze jeg o b iog rafie w raz z o pisem  Polski w y szły  spod pióra cud zoziem -
ców . W  P olsce  przypom niany został z całym  rozgłosem  i ju b ileuszo w ą  
paradą w  stu letn ią  rocznicę  o d s ieczy  W ied nia, za panow an ia S ta n is ła -
w a A ugu sta. Ten nie  nazb yt w o jo w n icz y  król u czcić  ch ciał sw eg o  od -
le g łeg o  poprzednika króla-rycerza, w y staw iają c  mu pom nik w  Łazien -
kach. Jan Sobieski miał rów nież  pom óc S tan isław ow i A u gu stow i w  je -
go w łasn ej p o lity ce  i planach ud ziału w  w o jn ie  z Turcją po stronie  
Rosji. Od XVII w . jed nak u kład y eu ro p ejsk ie  u le g ły  zm ianie. N ie  od -
ż y ły  już an ty tu reckie  n astroje . Au stria  w z ię ła  udział w  p ierw szym  roz-
biorze  Polski. Pytano zatem , czy op łaciło  się  iść  z pom ocą przew rotne-
mu cesarzow i. T o lera n cy jn e  o św ie ce n ie  scep ty czn ie  patrzało też na  
daw n e zap ały  ob rońców  w iary. N iem n iej ku lt k róla-w ojow nik a, króla-  
-zw yc ięzcy  i tęskn ota do jeg o m iecza cechu je sp o łeczeń stw o p o lskie  
w  latach n arod ow eg o zryw u p oprzed zającego o sta teczn y upadek  
państwa.

N astępn a okrągła  d w usetna roczn ica w y pa d ła na okres zaborów  
i n acecho w an a b yła  ogó ln ą tend en cją „ku pokrzepieniu serc". Po w aż-
n y był natom iast jej plon na ukow y. H istor ia  staw ała się  nauką erud y- 
cyjną. W ielo tom o w e w y d aw n ictw o  źródłow e pod egid ą  A kadem ii 
U m iejętn ości ob ję ło  dok um enty i akta z czasów  Jana S ob ieskiego. 
O pa sły  tom p ośw ięco n y  b ył w yłą czn ie  kam panii 1683 r. Zajęto s ię  ró w -
n ież w yd an iem  p am iętn ików  z czasów  Jana III i re lacji u czestn ik ów  
b itw y, p ocząw szy od listó w  króla do M arysień k i i relacji m ło do cia ne-
g o  syn a  k r ólew sk ieg o, Jakuba, k tó ry ob yczajem  przodk ów , w  dniu  
b itw y, p aso w an y b y ł przez ojca na rycerza. W  ob chodach i o k o licz-
n o śc iow y ch  pub likacjach po jaw iła  się nuta pretensji do n iew d zięcz-
nej Austrii, a n aw et k ry tyk a d ecyzji S obiesk iego.

O J a n ie  Sobieskim  i u d ziale  w o jsk  p olsk ich  w  b itw ie  pod W ied -
niem  n ajciszej b yło  w ła śn ie  w  W ied n iu  przez nich uratowanym . Od  
dnia p am iętny ch  w yd arzeń  w  sto licy  cesarstw a w y cisza n o  należną S o-
bieskiem u  sła w ę i rozgłos. Du m n y cesarz n ie m ógł p ogod zić  się  z fak -
tem, iż ratunek zaw d zięcza k rólow i polskiem u i że on p ierw szy w je -
ch ał do w y zw o lo n ej stolicy . W o la ł w yróżn iać  sw y ch  w o d zów  i im  
staw ia ć pom niki.

W  o k re sie  p orozb iorow ym  przyw ód com  A u str ii n ie w  smak b y ło  
przyzn aw ać, że n ieistn ieją cej już P olsce  n a leży  s ię  z jej strony w d zię cz-
ność. M ów ię tu przede w szystk im  o obchodach o f ic j a l n y c h ,  jakie m ia-



ły  m iejsce w  dw u setną rocznicę. Badania n au k ow e prow ad ziły  b o -
w iem  do od m ien ny ch  w n iosk ó w , acz i h is to rycy  au str iaccy n iejed n o -
krotnie próbow ali um niejszać i b aga te lizow ać pom oc polską. W  o d -
p ow ied zi polsk a historiografia  zajm ow ała s ta n ow isk o n a cjon a lis tyczn e
—  nie w o ln e  od szowinizm u. Z naczen ie  m ięd zyn a ro do w e kam panii 
w ie d eń sk iej n ie b yło  w ięc  w ła śc iw ie  in terp retow an e. S ytu acja  n ie  
u legła  zasad n iczej zm ianie po p ierw szej w o jn ie  św ia to w ej.

Trzechsetna rocznica o d s ieczy  w ied eń sk iej obch odzona jest w  z g o -
ła odm ienn y sposób, ch oć  w  n ie łatw ej sytu acji narodu p olsk iego. M ię-
d zyn arodo w e zn aczen ie  czyn u  na szego  oręża d ocen ia n e jest p o w sze ch -
nie. O dm ien nością  naszych  ob chod ów  jest ich p ełn e  i ca łk ow ite  zgra-
n ie z ustalen iam i n aszeg o partnera au striack iego. Było  to p rzecież par-
tn erskie, soju szn icze  z w y cięstw o  w ojsk  polskich , asutriackich i n ie -
m ieckich. T oteż w szy stk ie  strony zd ecy d o w a ły  się  przyznać, iż su k ces  
o sią g n ięty  został dzięki sk utecznej i dobrze przeprow ad zonej k oo p era -
cji, iż był to zatem  rzadki przykład w spółd ziałania , zagrożonych  n a -
jazdem  w sp ó ln ego  wroga, pań stw  Europy środ k ow ow schod n iej. W  roz-
strzygn ięciu  p ierw szeń stw o przyp ad ło królow i p olsk iem u  i jego  n ie -
zrów nanej jeździe. N iem niej, ka żd y z d ow ód ców  i niem al ka żd y żo ł-
nierz b ezbłęd n ie  i b raw u row o w y k o n a ł sw e zo b ow oą zan ia i d la teg o  ten  
jeden  dzień nazw ać można: mirabilis.

Znikły  zatem  anse  i k om p leksy w ie k ó w  poprzednich. H istorycy  
austriaccy biorą udział w  kon feren cjach  n au ko w ych  w  Polsce, w za -
jem n ie  nasi uczeni słu chani są z u w a gą w  W ied niu. Jed n ych  i drugich  
cech u je  rzete ln ość  naukow a i w iern ość  prawdzie.

D o W ied n ia z okazji trzech setn ej ro czn icy  jeg o  osw o b o d zen ia  p rzy-
b y ły  d elega cje  w szy stk ich  stron zaan gażow an ych  w  boju, w śród nich  
i turecka. Z eu rop eizo w an e już dzisiaj sp o łeczeń stw o tureckie odcina się  
od w ieku  podboju, agresji i okrucień stw  p o p ełn ian ych  z nakazu suł-  
tańskich sza leń có w . Europa natom iast d ocen ia  i w y so k o  szacu je  w kład  
tu reck ieg o orientu do kultu ry eu ro p ejsk iej w  bardzo ro zległym  jej 
w achlarzu. Po cząw szy od sztuki w o jsk o w ej i ak ceso riów  uzbrojenia , 
poprzez piękno n iezrów n a n ych  tkanin w sch od nich, e lem en tó w  cod zien -
nego kom fortu i sp ożycia  (kawa), a k oń czą c na ch ętnie  słuchanej, p o -
w ie la n ej i inspirującej w ie lk ich  kom p ozytorów  europejsk ich , m uzyce.

Szczególnym  akcentem  ob ch od ów  rocznicow y ch  w  W ied niu b ył  
udział w  nich n a stęp cy In n ocen tego XI na s to licy  ap ostolskiej, papieża  
Jana Pawła II. W szak z w y c ięs tw o  pod W ied niem  u w ażan e b y ło  za  
triumf chrześc ijaństw a i papiestw a. In n ocen ty XI nadał też S o b iesk ie-
mu tytuł O brońcy W iary. W izyta w  W iedn iu Jana Paw ła II, papieża  
Polaka, św iad czy niem niej dob itnie o ży w ej i znaczącej ob ecn o ści  
Polski w dzisie jszym  św iec ie.



Skoro dziś n ie ma już z w y cięzcó w  ani p ok on anych , pozostała  h i-
storia i nauka z niej płynąca.

W ą tp liw o ść , która n a jczęśc iej się rodzi w  n aszych  rozważaniach,
to p ytan ie czy r zeczy w iśc ie  Europa b yła  zagrożona przez p aństw o o s -
m ań skie. S ły szy  s ię  nieraz op in ie, iż Turcja b yła  już osłab iona i n ie-
zdolna do d alszych  podbojów. O dp ow iadam y, Turcja w  XVII w. była
jeszcze  ogrom ną p otęgą m ilitarną i gospodarczą. Poniosła  w praw d zie  
zn aczn e straty  w  w alk ach  z azjatyck im i sąsiadam i, a le w ła śn ie  zam ie-
rzała je k om p en so w ać w  Europie, która od X V  w. n ie  potrafiła się  
zjed n oczyć  do w a lki z zagrożen iem  idącym  od p ołu d n iow eg o w sch od u. 
D zięki ud ostęp nien iu źródeł i kronik tu reck ich oraz d ok ona ny ch  przez  
tu rkolog ów  przekładów , w iem y  dziś w ięc ej o  cela ch  i zam iarach Tur-
cji niż h is tory cy  w iek ó w  poprzednich. Od upadku K onstan tynopola  
sułtani tu reccy u w ażali s ię  za n aturaln ych su k cesoró w  d aw nego ce sa r-
stwa rzym sk iego, p reten do w ali do jeg o p os iad ło śc i i w ład ztw a w  Euro-
pie. Zam ierzali zd obyć legen d arne ,.czerw on e jabłko", czy li skarby  
i sy m bo le ch rześc ijań sk iego cesarza. W raz z tytu łem  k alifa  p rzejęli 
też p rzy w ód ztw o w  islam ie . Ich w izją  b y ł nadal podbój św iata  ch rze-
ścijań sk iego. Turcja b yła  państw em  teok ratyczn ym  i despotycznym , 
op artym  na podboju i w cie la n iu  do system u  adm inistracyjnego, w o j-
sk o w ego  i p od atk ow ego  pod bitych  krain i narodów . N asz  pam iętnikarz  
i gaw ędziarz, Jan Chryzostom  Pasek  o k reś lił ich następu jąco: Depopu -  
la łores  to tius mundi e t  p o sse so re s  qu adrag inta  regnorum .  Łupiestwa  
i w ojn a leża ły  u pod staw  w ie lk ieg o  imperium. W ojn a potrzebow ała  
armii, armia potrzebow ała w o jn y  i n o w y ch  su k cesów . Arm ię rekruto-
w ano n a jczęśc iej z m łod zieży p od bitych narodów , tw orząc kad ry kar-
ny ch  janczarów . E uropejscy le n n ic y  tu reccy (Chanat Krym ski, W oło-  
sza, M ołdaw ia, Siedm iogród) ob ow iązan i b yli dostarczać w ła sn e  k o n -
tyn gen ty. N ajgro źn iejsi z nich, szerzą cy  postrach  i o g ień  zn iszczen ia  
to Tatarzy. Arm ia i teok r a tyc zn y  sy stem  w ład zy  —  oparty na d ogm a-
tyczn ej, ortodo ksyjnej interpretacji Koranu —  b y ły  zarzew iem  w ojn y,  
u św ię con ej w skazaniam i proroka M ahom eta.

I w  św iec ie  chrześcijańskim  od w cz esn eg o  średn iow iecza za k orze-
n ion e b y ło  głęb ok o  przekonan ie , iż obow iązk iem  chrześc ijan ina jest  
wojna w  obronie Krzyża i w ia ry  C hrystu sow ej. A le  od cza sów  refor-
m acji św iat ch rześc ijań ski rozpadł się  na w rog ie  so b ie  w yzn a n io w e  
kierunki, doprow adzając do k rw a w y ch  w ojen  re lig ijn ych. W y g a sa ła  
idea zjed noczen ia  ch rześcijaństw a przeciw  islam ow i na rzecz obrony  
w ła sn y ch  in teresów  n arod ow y ch  i d yn astyczn ych . Z aczęły  się  raczej  
próby pozyskania groźn eg o przeciw nika, próby w sp ó łży cia  z nim na  
polu ek on om icznym  bądź polityczn ym . Początek  dała Francja, która  
ryw alizu jąc  z dom em  habsburskim , w id ziała  w  Turcji m ilitarnego i h an -



d low ego  partnera. D zięki Francji Turcja, p a ń stw o  „n iechrześcijańskie",  
została  w ciągn ięta  w  system  d yp lom acji euro pejsk iej. M ogła to w y k o -
rzystać i w yk orzy sta ła  w  sw ojej dalszej ek sp a nsji na terenie  Europy  
śro dk o w ow sch od n iej.

N ie  cofając się  zb yt d alek o  w  czasie, n ależy  przypom nieć, że  
w dru giej p o ło w ie  XVII w. is tn ia ły  w  Europie dwa p od sta w ow e k o n -
flikty  w  stosun kach  m iędzynarod ow ych. P ierw szy, to ry w alizacja  m ię-
dzy dom em habsburskim  a Francją o h egem on ię  w  Europie i sporne  
ziem ie  pogranicza. Od w o jn y  trzyd ziestoletn iej, śc iślej m ów iąc od p o -
koju p iren ejskiego  Francja tę przew agę zysk ała . Drugi kon flikt stw a -
rzała w  środ k ow ow sch od n iej Europie zaborcza ek sp an sja  Turcji. Te  
dwa w ie lk ie  m ięd zyn aro dow e spory w aru nk o w a ły się w zajem n ie , w c ią -
g a ły  w  sw e orb ity  inne państwa. Sytu acja  w ojenn a była  perm am ent-  
na. Strategia Turcji p olegała  na rozbijaniu w  p o jed yn k ę sw y ch  p rze-
ciw nik ów .

W  roku 1669, p o d łu g oletn ich  zm aganiach, T u rcy od epch n ęli p an u-
jącą on giś nad A driatyk iem  W e n e cję  z o statn ieg o bastion u B ałka-
nów, w y sp y  Kandii zw an ej dziś Krętą. Poczuli s ię  p ewni. W iadom o  
było, iż n astęp n e u d erzen ie sk iero w a ne b ędzie bądź na Rosję, bądź na  
Polskę. Sk oń czył s ię  okres w ojen  m iędzy obu tym i państw am i w y -
w o ła n y  problem em  kozack o-ukraiń skim . Rozejm  andruszew ski d ok o -
nał (1667 r.) podziału U krain y w zd łuż  lin ii Dniepru. Atam an praw o-
brzeżnej, tj. Polsk iej U krainy, Piotr D oroszenko, dążąc do zjed n oczen ia
sw eg o  kraju oddał się  pod protekcję Turcji. Skutek nie  dał na sieb ie  
czekać. Czam buły tatarskie w targ n ęły  do w o jew ó d ztw  p ołud niow ych , 
s ięg n ęły  d aleko w  głąb kraju. Słabe s iły  p olsk ie pod d ow ód ztw em  h et-
m ana Jana S ob iesk iego w  św ietn ej operacji w ojen n ej s ta w iły  im c zo -
ła pod Podhajcam i. Był to p ierw szy  duży su k ces b o jow y S o b iesk ieg o  
w  bezp ośred n iej w a lce  z Tatarami.

Za Tataram i ruszyła  rychło  regularna armia sułtańska. W ew n ętrz-
na sytu acja  kraju nie sprzyjała  p rzygotow aniom  w ojen nym . Zawiodła  
też dyp lom acja w  latach panow an ia M ichała Korybuta W iśn iow ieck ie-  
go. Ani Austria, ani Posja  nie  k w a piły  się  z pom ocą Polsce, która zn a-
lazła  się  w  ob liczu agresji p otężn ych  sił su łtańskich. W  roku 1672 
doszło  do haniebnej kapitulacji pod Buczaczem  i traktatu, k tóry o d -
dawał Turkom U krain ę i Pod ole wraz z na jw iększą tw ierdzą R zeczy -
p ospolitej —  Kam ieńcom . Król Polski zob ow iązan y został do haraczu, 
co rów nało się p ozycji len nika tu reck iego. Sejm ockn ął się , o g ło sił  
dalszą w ojn ę. Hańbę buczacką po części zm azało św ietn e  z w y cięs tw o  
S ob iesk iego nad D niestrem  pod Chocim iem . O dbiło się  ono głośn ym  
ech em  w Europie, Sobieskiem u otw o rzy ło  drogę do k oron y królew skiej.

Europa zrozum iała, że tron polski objął w ie lk i w ojow n ik  i mąż



stanu. O so ju sze  p o lityczn e i m ilitarne za biega ć p o cz ęły  ryw a lizu ją ce  
ze sobą m ocarstwa: Francja i H absburgow ie. Ludwik XIV, k tóry dą-
żył do ab solutnej hegem onii w  Europie był w  toku trudnej w o jn y  z H o-
landią, za którą sta ło  cesa rstw o i H iszpania, oraz n iek tóre k s ięstw a  
R zeszy. M on to w ał w ięc  p rzeciw  H absburgom  rozległą  k o alicję , zw a -
ną p oto czn ie barierą p ółn ocno-w schod n ią, (w skład jej w ejść  m iały:  
Szw ecja, Polska i Turcja). P olsce  w  zamian za u dział w  w o jn ie  o b ie-
cy w a ł Prusy K siążęce i sk rawki ziem  cesarskich. O sojusz z S o b ies-
kim zabiegał n ie m niej dwór w ied eń sk i i pap iestw o, w idząc  w  nim  
,,m iecz na pogany".

Sobieski b y ł rozw ażnym  p olityk iem . Od lat z Francją zw iązan y, 
dą żył do zak ończenia  w o jn y  z Turcją spraw ied liw ym  pokojem . Zgod-
nie  z propozycjam i Francji zw rócić  chciał sw ą ak tyw n o ść  w  kierunku  
półn ocno-zachodnim , by z lik w id ow ać natrętn e i groźne sąs ied ztw o  
W ielk ieg o  Elektora w  Prusach K siążęcy ch . O d alek ow zroczny m  sp oj-
rzeniu i d alek o siężn ym  program ie po lityczn ym  S ob iesk iego  św ia d czy  
podjęta w  p ierw szych  latach  jego  panow ania próba polityk i bałtyckiej.

W aru n kow ało ją jednak po god zenie  się  z Turcją, w  czym  p ośred -
n iczyć  chciała  Francja. Ludwik XIV p rzeliczył się jednak, sądząc, że  
W yso k iej Porcie będ zie  m ógł narzucić sw o je  prop ozycje . Pose ł fran-
cu ski zo stał z lek cew ażon y. Pokój żuraw iński, który za k oń czyć  miał 
„ostatnią" już w yp raw ę S obieskiego, nie p rzyn iósł sp od ziew an ej u g o -
dy. W arunki traktatu b uczackiego p o zo stały  w  m ocy, tw ierd ze  p ogra-
n iczn e nadal w  rękach Turków, u łatw iają c im raz po raz orga n izo w a -
n ie p rzyk rych w y p ad ów  na terytoria  R zeczyp osp olitej. Z hań by b u -
czack iej w ym azan y został jedyn ie ob ow iązek  haraczu.

W y n io ś le  i w z oa rd liw ie  p otra k tow an y  został w  Stam bule p o se ł p o l-
ski Jan G niński (1679 r.). N ie  można b yło  oczekiw ać, b y Sejm  R zeczy -
p osp olitej ratyfik o w a ł te układy. Zatem  dalsza w ojn a z Turcją w y -
dawała się  nieunikniona. Polityka bałtycka S ob iesk ieg o załam ała się  
też z innej p rzyczyn y, za w iódł na ca łej lin ii partner szw ed zki, zaś  
Brandenburgia przeszła  na stronę francuską. Z k o le i  pokój w  N im w e-
gen  przerw ał zm agania w o jen n e na Zachodzie. Pretensje n iektórych  
h isto ryk ó w  do S obieskiego, iż zaniechał p olityki b ałtyck iej są w ięc  
nieuzasad nione.

W  Europie ro zch odziły  się  w ieśc i, iż sułtan szyk u je  ogrom ną armię. 
Pogłosk i b y ły  różne i różne d om ysły , w  którą stronę sk ierow an e b ę-
dzie u derzenie. Sobieski w  sw ej ak tyw n o ści d yplom atycznej dop row a-
dzić chciał do m ilitarny ch  so ju szy  i w sp ółd zia łan ia  zag rożo n ych  p ań stw , 
w  tym  i Rosji, słu szn ie  tw ierd ząc, że  w  p ojedy n kę, żadn e ob ron ić  
się  nie potrafi. W  obliczu zagrożenia , które na równi odczuw ali c e -
sarz, jak i Rzeczpospolita , doszło  m ięd zy nimi do zaw arcia  przym ierza



zaczepn o-odp ornego, które sejm  ratyfikow ał w dniu 31 III 1683 r. Na  
m ocy tego porozum ienia , każda ze stron zob ow ią zyw a ła s ię  p rzyjść  
drugiej z pom ocą m ilitarną w w yso k o śc i 40 tys. żołn ierzy, w  razie za-
atakow ania jej granic. W  w ypadk u b ezp ośred niego zagrożenia  W ied -
nia czy K rakow a, strona n ieza atak o w an a  p ośp ieszy ć  m iała na pom oc  
z taką siłą , jaką w  d an ym  m om encie m ogła d yspo n ow ać. Do układu  
p rzy stąp iły  n iek tóre k sięs tw a Rzeszy.

S zczęś liw ie  dla nas, u d erzen ie poszło  na W iedeń. Pretekstem  w y -
p raw y b yło  p ow stan ie  w ęgiersk ich  m alkon ten tów  p rzeciw k o cesa rzo -
wi. W ęgry, jak wiadom o, b y ły  p odzie lon e. Różne przeto  o rien tacje  nur-
tow ały w ę giersk ie  sp ołeczeń stw o , od w rogo ści w ob ec osm ańsk iej Tur-
cji, po g o tow ość  w sp ó łp ra cy z nią przeciw  Habsburgom . Tę o rien tację  
reprezen tow ali p ow sta ń cy i ich przyw ódca Imre Thököly.

W yp raw a S o b iesk ieg o pod W ied eń  b yła  nie ty lk o w yp ełn ien iem  
so ju szn iczych  zobow iązań , a le  też św ietn ym  w yk orzystan iem  o k o licz-
ności, p ozw a lała  So bieskiem u  p rzen ieść  front w aln k i z Turcją na o b cy  
teren, bić się  o p olsk ie  ziem ie  i ich b ezp iec zeń stw o  poza granicam i 
kraju, pola ch w a ły  szukać na terenie  sojusznika. Była to rozw ażna d e-
cyzja  tak pod w zględ em  m ilitarnym , jak i p o lityczn ym . Staw ka n ie  
b yła nazbyt w y so k a. O tw ierała  się  szansa uratow ania W iedn ia, Euro-
p y i w łasn ych  zag rożon ych  rubieży.

Śm iertelne n ieb ezp ieczeń stw o  za w isło  nad W ied niem , obleganym  
przez s tu ty sięczn ą arm ię w ezy ra Kara M ustafy . W  m ieśc ie, k tó -
re opu ścił cesarz i w ie le  ty s ię cy  p rzerażon ych m ieszk ań có w  p ozo sta-
ła licząca 11— 14 tys. ludzi załoga pod dow ód ztw em  zd eterm in ow a ne-
g o  ob roń cy R üdigera v on  Starh em berga, k tóry od rzucał w y n io ś le  coraz  
groźn iej fo rm ułow an e ultim atum  w ezy ra. Arm ia cesarsk a, d o w o d zo -
na przez ks. Karola Lotaryńskiego, liczy ła  poniżej 20 tys. ludzi. O f e -
row ała n ieśm iało  na p ółn ocn y zachód od m iasta. Czam buły tatarskie  
rozlały  się  po kraju. O kolica  była  spu stoszon a, ty sią ce  ludzi p ojm a-
n ych w  jasyr w yk u p y w a li, to w arzyszący armii, tureccy ku pcy. P o łoże-
n ie w y d a w a ło  się  rozp aczliw e. D o króla p o lsk ieg o  sz ły  p rośby i p o-
naglenia . „Sława T w ego  im ienia —  pisał Lotaryń czyk —  zna czy w ię -
cej niż cała armia".

Papież In nocenty XI n aw o ływ a ł do now ej krucjaty  w  im ię jed ności  
ch rześcijań stwa, w  im ię zagrożen ia  ca łej w sp óln oty. Łożył duże środ-
ki na w ojsk o, zarządził w  k ośc ioła ch  m odły. Groził w ład com  karam i  
k oście ln ym i za z lek cew a żen ie  w ezw an ia. A pelu p ap iesk ieg o n ie p osłu -
chał arcychrześc ijań ski król Ludwik XIV, k tóry z n ieuk ryw an ą sa ty s-
fakcją przyjm ow ał k łop o ty  sw eg o  sąsiad a, k rew niaka i ryw ala w  k o ro -
nie cesarskiej. Był w łaśn ie  w  trakcie dok on yw an ia reun ion ów  i zd o by -
w ania pogranicznych nadreńskich fortec. N ie  w sz y scy  też książęta



R zeszy poparli sw eg o  cesarza. N ie  zaw iód ł sojusznik polski. Zdum ie-
n ie  i uzn anie  budził zarów n o sp rzym ierzeń ców , jak i w rogó w , o so b is -
tą ob ecn o ścią  w  armii i szy b ko ścią  marszu. W itan o go w szęd zie  jak  
Salvatora. Imię pogrom cy Turków  działało  charyzm atycznie, budziło  
otuchę obrońców  i sprzym ierzeń ców .

,,Jego im ię, tak groźne dla w sp ó ln y ch  n iep rzyjaciół, u czyn i sam o  
ich k lę sk ę  nieuchronną" —  pisał z przekonan iem  cesarz Leopold I.

P o lacy  sta n ow ili 1/3 si ł sp rzym ierzon ych, których  łączn a liczba d o -
ch odziła  do 70 tys. Po dw u m iesięczn ym  ob lężen iu  s iły  tu reckie  b y ły  
już zn acznie  w yczerp a n e, szerzy ła  się  w  n ich  dezercja , w y n iszc z a ły  je 
choroby. Przewaga liczebn a b yła  jednak nadal po ich stronie.

Bitwa pod W iedn iem  b yła  m istrzow ska dzięki um iejętnem u w y k o -
rzystaniu, a raczej pokonaniu terenu i szyb k ości manewru. T urcy n ie  
zdążyli rozw inąć d efen sy w n ego  planu. O w yb orze  tak tyki b itew n ej za -
d ecy d ow a ł król Polski, najbardziej d o św ia d czo n y wśród w o d zów  w ojsk  
soju szn iczych. Z w iek u , urzędu i s ła w y  przypadło mu n aczeln e  d o-
w ód ztw o. On też jeszcze  w  K rakowie, na p od sta w ie  map topograficz-
n ych  p rzesłan ych przez Karola L otaryńskiego, op racow ał rozkaz do  
bitw y, O r dre  d e  bataille  i plan ten z m ałym i zm ianam i został za ak cep -
tow an y na naradzie w ojen n ej w  Lasku W iedeńskim .

Było to rzeczyw iśc ie  z w y cięstw o  „o jakim  w iek i przesz łe nie s ły -
szały". N a jw ię k szy w  d awn ej R zeczyp osp olitej su k ces oręża p o lsk ie-
g o  i ostatn i przed upadkiem  państw a.

N azajutrz po b itw ie  z nam iotu w ezy ra , w  którym  król p olsk i zajął  
tym czaso w ą k waterę , rozchod ziły  się  listy  do w ie lk ich  tego św iata  p i-
san e ręką króla. P ierw szy list sk iero w a n y b ył do „N ajuk ochań szej M a-
rysieńki". M ów ił o rozm iarach k lęsk i tureckiej. Został też na ży czen ie  
króla p rzełożon y na języ k i ob ce  i rozesłan y  do w y d aw ców  zagran icz-
nych. Rozchodził się  w  w ie lu  egzem p larza ch  i k o lejn ych  nakładach, 
przyczyn iając  się do ch w a ły  z w y cięz cy  i jeg o rozgłosu. N ie  m niejszą  
sła w ę p rzy nio sły  mu straw estow an e w  liśc ie  do papieża sło w a Cezara:  
Ven imu s, v id im us ,  Deus  v ic it .  Stał się  Cezarem  sw oich  czasów . Odtąd  
na portretach uk azu je  się  w  w ień cu  la urow ym  i purpurze trium fatora.

Kampania w ied eń sk a p odn iosła  w  św ie c ie  prestiż i p ozy cję  R zeczy -
posp olitej, nad w erężon ą już m ocno w  ostatnich  latach  panow ania Ja -
na Kazim ierza i za M ichała  K orybuta W iśn io w ieck ieg o . Polska stała  
się  rzeczyw istym , spraw dzon ym  partnerem , liczącym  się  w  uk ładach  
m ięd zyna rod ow y ch  państw em . O kazało  się, że nie na długo.

Z w y cięstw o  w ied eń sk ie  p oło żyło  raz na zaw sze  kres ek sp a nsji tu-
reckiej, W ied eń  został uratow any, a W ied eń  był kluczem  do Europy. 
U ratow an ie  W ied nia b yło  w ię c  pośredn io ocalen iem  n aszego  k o n ty -
nentu. Znikła na zaw sze  groza tureckiej inw azji. M ięd zy na ro d ow e zna-



czen ie  o d sieczy  W iednia m ożna by ok reś lić  jeszc ze  szerzej. D zień
12 IX 1683 r. był punktem  zw rotnym  w w iek o w y ch  zm aganiach ch rześ-
cijaństw a i muzułm anizmu. Była to d ecydu ją ca konfrontacja  dw u św ia -
tów, dwu k ręg ów  ku ltu row ych, dwu odm ien n ych  struktur p olity czn y ch ,  
dwu id eo logii i od ręb nych sy stem ó w  wartości. PAX  O SM AN ICA , k tó -
ry T urcy narzucali podbitym  narodom , p rzy n os ił im degrad ację, w y -
n iszczał ich rodzim ą kulturę, odcin ał ją od jej k orzeni. N iszczy cie lsk iej  
erozji u leg a ły  s iły  tw ó rcze tych  sp o łeczeń stw . T oteż z w y cięs tw o  w ie -
d eń sk ie  odbiło  s ię  szerok im  ech em  na Bałkanach, w śród lud ów  ujarz-
m ionych, p rzy nio sło  im nadzieję , pob udziło  dążenia  do w łasnej, na ro-
dow ej id entyfik acji.

A  jednak rację przyznać n ależy  i tym , którzy twierdzą, iż z w y -
c ięs tw o  w ied eń sk ie  n ie  było  n a leży cie  w yk orzy stan e. N astęp stw a p o-
lity czn e  tego zad ziw iająceg o św iat triumfu n ie  p rzy n io sły  żadnej z w o -
ju jący ch  stron pełn ej satysfak cji i o czek iw a n y ch  su k cesó w . O czy w iś-
cie, nietrudno zacząć o d . Turcji. P yszałk ow a ty , n ieu d oln y w ód z w y -
p ra w y Kara M ustafa, po u tra cie  k lu czo w ej tw ierd zy Esztergöm , z roz-
kazu sułtana został ud uszon y. N iem niej armia turecka sprawiła  z w y -
c ięzcom  przykrą n iespod zian kę. Pod W ied n iem  n ie zo stała  d efin ityw n ie  
rozgrom iona, a le  raczej rozproszona i d łu go jeszcze  potrafiła prow adzić  
d efen syw n e operacje, p araliżow ać s iły  p rzeciw n ik ó w  zw ią za ny ch  pak-
tem Ligi Ś w iętej. O s ile  Turków i ich b ojow ej g oto w o ści przekonał  
s ię  n iebaw em  S obieski w  dw u dn iow ej k rw aw ej bitw ie pod Parkanami, 
która p ochło nęła  w ielok ro tn ie  w ięcej ofiar, niż operacja  w ied eńsk a. 
S zesn aście lat jeszcze  trwała w ojna zaczepn a zjed n oczon ych  w  Lidze  
Ś w iętej soju szn ikó w  —  w w ojn ie  tej Polska n ie odniosła  już b łysk o t-
liw ych  su k cesó w , a co  gorsza opinia  szlach eck a b yła  jej przeciw na.

N iew ą tp liw ie  błędem  b yło  poch op ne zaan ga żo w a nie  się  S o b iesk ie-
g o i w p rzęgn ięc ie  się, jak to trafnie o k reś lił W ła d y s ła w  K on op czyń -
ski, w  „jarzmo Ligi Św iętej". Euforia, która ogarnęła  z w y c ięzcó w  oraz  
naciski papieża In n ocen tego XI le g ły  u p odstaw  p och opn ych zob ow ią-
zań. Su kcesem  d yp lom atyczn ym  S o b iesk ieg o natom iast b yło  w cią g n ię-
cie  do Ligi ró w nież Rosji i m ilitarne z nią  w spó łd ziałan ie. M usiał jed -
nak przedtem  p ogod zić s ię  d efin ity w n ie  z carem i warunki rozejm u  
a n d ru szow sk ieg o p o tw ierd zić  w iec zy sty m  pok ojem  zw anym  od n a zw is-
ka jeg o n egocjatora —  pokojem  G rzym ułtow sk iego. Pokój ten nie z y s-
kał na og ół aprobaty w sp ó łcze sn yc h  ani częśc i h istoryk ów .

Sob ieski n ie  doczek ał w yn ik u  w o jn y, zmarł na trzy lata  przed p o-
kojem . Potom ność zd aje się  n ie doceniać  k orzyśc i w y n ies io n y ch  z tej 
w ojn y. Turcja zrzekła  się  p rzecież  w szy stk ich  nab ytk ów , k tó re  po Bu- 
czaczu zagarn ęła  w raz z rozbudowaną przez s ieb ie  tw ierdzą —  K am ień-
cem. Była to dla niej b olesn a strata i najdłu żej opierała  s ię  temu w a -



runkowi. N ie  om ijała też żadnej ok a zji w  w iek u następnym , jak to w y -
kazał J. G ierowski, by z pow rotem  zająć lub w y n eg o cjo w a ć K am ie-
niec. N iem niej gran ice  z Turcją i Tataram i sta ły  s ię  bezp ieczne.

Cesarz Leopold I, acz  pozorn ie  u zy sk ał n ajw ięcej, gd yż  ca łe  W ę -
gry  zostały  zjed n oczon e pod jeg o  berłem , znalazł się  rów nież  w  trud-
nej sytu acji, g d y  po k lęsc e  Thök ölyego, żag iew  po w stan ia  n arod ow o-
w yz w o leń cze go  przeciw  H absburgom  p odn iósł Franciszek  II R akoczy  
i o g ło sił d etron izację cesarza z w ę g ier sk ieg o  tronu. Sprawa w ęgiersk a  
zaciąży ła  na sy tu a c ji H absburgów , osła b iła  ich  p o zy cję  w  R zeszy, 
w  której e lek to r  brandenburski i e lek tor  baw arski coraz w yraźn iej  
frond ow ali p rzeciw  cesarzow i.

Z w ycięs tw o w ied eń sk ie  b y ło  też zapo w ied zią  p rzesilen ia  w  s to -
sun kach na zachodzie Europy. U w oln ien i od groźby tureckiej H abs-
bu rgow ie w ziąć  m ogli a k tyw n iejszy udział w  k o alicji antyfran cusk iej, 
m on tow anej przez W ilh elm a O rańsk iego, p rzyw ód cę H olandii, a n ie -
baw em  i króla a n gie lsk ieg o. T oteż p ostaw ę. Ludwika XIV, k tóry p o -
m ocy zagrożonem u cesa rstw u  od m ów ił, uznać n a leży  za nader ry zy -
kowną. N iebaw em  zn alazł się w  izolacji i znów  p róbow ał szuk ać so -
ju szn iczy ch  porozum ień z Polską.

Pokój w K arłowicach (1699 r.) p rzyn iósł w szystk im  u lg ę  i o d p ręże-
nie. N ie b ył to jednak pokój trium fatorów, acz p op rzedziły  g o  b łysk o -
tliw e zw y cięstw a. W ojn y typ u k oa licy jn ego  i ich p ow ikłania  p o lity cz-
n e mają sw o je  n iep rzew idzian e m eandry.

W raz z pokojem  karłow ick im , zam yka jącym  d łu goletnie  zm agania  
oręża au striack iego, p olskiego , W en ecji i R osji z p otęgą turecką, Euro-
pa w kraczała  w  w iek  XVIII. N a p rzełom ie w iek ó w  zm ienił się  i p o -
szerzył h oryzont p olityczn y. N a jak ty w n iejsze  w  sied em n astym  stu le-
ciu p otęgi, Francja, H ab sb urgow ie i Turcja u stęp ują n ow ym  siłom  
i układom . Na Zachodzie do skoku p rzyg otow u je  się lew  b rytyjsk i,  
na w sch od zie  w y łan ia  się  k o los rosyjski d ążący do otw arcia okien na  
morza i eu rop ejsk ie  szlaki. W  środk ow ej Europie, w  dwa lata po Kar-
łow icach , e lektor  brandenburski nie p ytając o zgod ę cesarza, tytular-
n ego  sw eg o  zw ierzch nik a —  ogłasza s ię  królem  w  Prusiech. N arasta ją  
n o w e p rob lem y m ięd zy na ro d ow e w  sk ali k on tyn en tu  i globu.

B liższe i d alsze n astęp stw a pam iętnej daty 12 w rześnia  1683 r. nie  
um n iejszają  w  niczem  d ecy d u jącego  i rozstrzygającego jej znaczenia . 
Blask i rozgłos o d siec zy w ied eń sk iej trwa do dziś i n ie  m aleje . O b ec-
n ie nikt w historiografii nie k w estio n u je  p ierw szop lanow ej roli, jaką  
od egrał w  tych  zm aganiach żołnierz polski i zalicza ny  do panteon u naj-



w ięk szy ch  w od zów  sie d em n a steg o stu lec ia  król Polski —  Jan Iii S o-
b ieski.
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Zolia L ib is zo ws ka

L’IMPORTANCE INTERNATIONALE DE LA BATAILLE DE VIENNE

L'auteur presente  la  situation  in ternationale  e n  Europe è  la  v e ille  de  l'in vasion  
des Turcs: la  r iva lité  irancoautrich ienne et la  m enace du co té  du m onde M usu l-
m ans. La P ologn e qu i a subi une grande dofa ite envers la  Turquie, cherchait sous  
le  règ ne de J e an  III a résoudre se s problèm es e n  a llia nce ave c la  Brance. M ais  
la  paix  de N im v e gen  m etta it lin  a la  guerre de Louis XIV et l'Empire a insi qu’au  
espérances des H ongrois insurgés et aux efforts dc la P ologne d'atte indre la paix  
av ec la  Turquie par né gocia tions diplom atiques. La Turquie choisit la guerre.

Contrairem ent aux  op in ions courantes l'auteur dém ontre que la  Turquie était  
toujours une grande pu issan ce m ilitaire  et l'o ffen siv e  qu 'elle  en treprenait contre  
l'Empire éta it une vrai m enace pour V ienne, pour la  C hrétienté  et pour la  culture  
du m onde européen . La délivrance de V ienne était non seu lem en t un su esés per-
sonnel du roi Jean  Sob iesk i et de ses troupes, c 'était un grand succès de toute  
la Pqloçfne, s on  redressem ent après le s tr iste  ann ées de guerres et de  troub les  
internes. La paix  de K arłow ice  n 'était pas pour la  P olo gne u ne p aix  perdue m ais  
sa situation  in terne depuis V ien ne c'est deteriorée .

La bata ille  de V ienne peut être  considérée com m e un  poin t tournant de l ’h i-
sto ire . Ces con seq uences sont de longue durée, im prévues par le s cotés belliguerants.  
Elle annonce prem ièrem ent le  déclin  do la Turquie. Elle apporte un équ ilibre  entre  
la France e . 1 Empire, qui délivré  du m enace Turque peut s'engager plus effecti-  
veïæ jnt contre  Louis XIV et sa  politique des réun ions. Sur l'horison  politique  
apparoissent les futures pu issances: l'A ngleterre  et la Russie , au centre  de l ’Europe  
le  Grand E lecteur, renforce so n  indépendance et sa  sou verain eté  envers l'Empire.

C onférence donnée le  jour de l ’inauguration  de l ’année accadem ique le  3 o cto -
bre 1983.


